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Wskutek wydarzał od Redakcji niezależnych /ferie w drukami itp./ 
numer obecny ukazuje się ze znacznym opóźnieniem, za co naszych 
Czytelników serdecznie przepraszamy. W przygotowaniu /jako jedne 
z na jbliższych/ s NUMER CZECHOSŁOWACKI, NUMER SPADOCHRONOWY i - 
zdawna zapowiadany NUMER KRAJOWI /około 80 stron druku składane­
go/. Z początkiem przyszłego miesiąca tj» dokładnie w dwa lata
od oliwili powstania naszego tygodnika - zamykamy nasze wydawnio- 
two. Już dzisiaj składamy tym naszym Czytelnikom, od których o- 
trzymaliśmy ostatnio listy, protestujące przeciwko likwidacji

ułożył ppor. J.K.



__________________^Co_3łycha.ć11 str.689.
Armia japońska okazała się niewątpliwie doskonała w ata­
ku, ale istnieje przypuszczenie,oparte na doświadczeniach 
wojen poprzednich, że okazać się ona może "bardzo słabą w 
obronie. Żołnierz japoński jest niewątpliwie odważny, 
lecz kiedy czuje, że dostał się w pułapkę i że grozi mu 
bezpośrednie niebezpieczeństwo»traci się i szuka ratunku 
w ucieczce. Klasycznym przykładem takiego braku panowa­
nia nad sobą był atak na Póły/yspie Bataańskim na Filipi­
nach, którego dokonały wojska amerykańskie. Na skutek 
tego ataku oddział japoński trzymający odcinek w popło­
chu począł uciekać, a ponieważ pozycje jego były zakoń­
czone przepaści?, na 150 stóp głęboką wszyscy żołnierze 
znaleźli śmierć na jej dnie, bezmyślnie skacząc przed 
siebie.
Japończykom brak jest inicjatywy i to jest ich najwięk­
szą wadą. Przy odpowiednim zaskoczeniu i niespodziance» 
popartej dużą siłą wada ta dać może najlepszą drogę do 
pokonani a j apońskiej armii.

■Sw.Ódylia, patronka Alzacji, urodziła się w 657 roku, jako córka 
wielkorządcy Alzacji i jego żony Berwinćly. z powodu ślepoty zosta­
ła oddana natychmiast po urodzeniu na wychowanie do klasztoru. W 
parę lat później, wzrok jej został cudownie przywrócony przez bi­
skupa z Ratisbony, który nazwał ją Odylią, co oznacza "córka świa- 
tła". W wieku lat czternastu, Sw.Ódylia powróciła do rodzioów,od­
mówiła jednak wyjścia zamąż. Podarowany jej przez ojca zamek w 
Hoheriburgu, zamieniony został na lclasztor, w którym Sw.Ódylia 
przeżyła swe życie.Ogólnie przypuszcza się, iż Sw.Ódylia miała powtarzające się czę­
sto widzenia, z których spowiadała się mnichom. Ci ostatni,po opi­
saniu szczegółów, przekazywali przepowiednię późniejszej świętej 
z pokolenia na pokolenie, utrzymując ją jednak vr tajemnicy. 
Poraź pierwszy wydrukowana ona została w Paryżu w roku 1916, ze 
względu na toczącą się wtedy wielką wojnę. Jest ona autentyczna 
i nie mogła być zmyślona, posiada bowiem pełny tekst, z opisani 
inwazji, bomb zapalających, uskrzydlonych wjownilsów etc. Jest 
ona przytem tal: jasna, iż mało komentarzy objaśniających ją jest 
potrzebnych. Trudno odgadnąć, oo to będzie za miasto "cytadela 
cytadel". Przypuszczalnie jest to Moskwa. Poza tym przepowiednia 
sprawdza się wprost cudownie. /JOTiS/ 
/Czytelnicy odrazu zgadną, że ten entuzjastyczny wstęp nie wyszedł 
z pod pióra redaktora. Uwagi redakcji są przecież zawsze krytyczne- 
ne i trzeźwe bodajże dlatego, bo dotyczą głównie...trudności finan­
sowych. Dla utrzymania tego tanu wtrącamy i tu nasze trzy grosze. 
Przepowiednia poniższa sprawdza się "cudownie" . Przypuszczamy, że 
tak samo sprawdzałaby się podczas wojen szwedzkich jak i w 1914-2o. 
Pod warunkiem, że czytający zechce ją nagiąć do faktów /Red,/
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W streszczeniu czyta się ję, jak następuje : 
Słuchajcie bracia, słuchajcie! Widziałam steroryzowane 
lasy i góry. Przerażenie zmroziło ludzi. Przyjdzie czas, 
gdy Niemcy zwane będę najbardziej wojowniczym narodem na 
śv/iecie. Nadejdzie epoka, gdy z łona ich ziemi wyjdzie 
straszny wojownik, który rozpali wojnę światowę i które­
go narody nazywać będę antychrystem, a matki przeklinać 
go będę i straszyć nim swe dzieci.

Dwadzieścia narodów walczyć będzie w tej wojnie. Wódz 
niemiecki wyjdzie z nadbrzeży Dunaju. Wojna, którę roz­
nieci będzie najstraszniejszę, jakę ludzkość dotęd prze­
żywała. Broń jego ziać będzie ogniem, hełmy jego żołnie­
rzy pokryte będę ćwiekami, ciskajęcymi iskry a ręce ich 
trzymać będę siejęce ogień pochodnie. Będzie osięgał 
zwycięstwa na lędzie, morzu i nawet w powietrzu. Jego 
uskrzydleni żołnierze, lecęcy do nieba, w sposób trudny 
do wyobrażenia, zrywać będę z firmamentu gwiazdy i rzu­
cać je na miasta nieprzyjacielskie dla wywołania stra­
sznych pożarów. Zaskoczone narody wykrzyknę: "skęd przy­
chodzi jego potęga ? Jak potrafił on rozpalić takę wojnę?"

Prowadzone walki wstrzęsnę ziemię} rzeki czerwone będę 
od przelanej krwi i nawet potwory morskie ucieknę w 
przerażeniu na dno oceanów. Przyszłe generacje dziwić 
się będę,jakim cudem przeciwnicy zdołali zatrzymać po­
stęp jego zwycięstw, I wojna będzie bardzo długa, a 
zwycięzca osięgnie szczyt swych triumfów około połowy 
szóstego miesięca drugiego roku wojny. Lecz to już będzie 
koniec jego krwawych, ale łatwych zwycięstw. W blasku 
swych triumfów zwycięzca zawoła: "Przyjmijcie jarzmo me­
go panowania!". Ale wrogowie jego nie zechcę podporzęd- 
kować się pod żadnym warunkiem i wojna toczyć się bę­
dzie dalej. Wtedy on zawoła: "Nieszczęście spadnie na 
ich głowy, albowiem ja jestem ich zwycięzcę".

Drugi okres wojny równy będzie połowie okresu pierwsze­
go. Zwany on będzie okresem upadku. Od tysięcy niespo­
dzianek ludzie drżeć będę. Dwadzieścia narodów jedno­
cześnie walczyć będzie. Mniej więcej w połowie drugiego 
okresu narody małe, wprzęgnięte w rydwan zdobywcy, zawo- 
łaję: "Daj nam pokój, daj nam pokój". Niestety nie bę­
dzie dla nich pokoju. To jeszcze nie będzie koniec tych 
wojen, ale zaledwie poczętek końca, kiedy straszliwa 
walka pierś w pierś rozegra się w murach "cytadeli cy­
tadel". Wtedy to przyjdę zaburzenia, wywołane przez ko­
biety jego własnego kraju, które zapragnę ukamienować 
go. Ale i cuda w tym czasie na Wschodzie dziać się będę: 
Półksiężyc z Krzyżem się połęczę w walce przeciw wspól­
nemu wrogowi.
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Takie słuchanie i taka krytyka wyrabiają nasze zdolności 
sprawiedliwej oceny nie tylko radia, ale i autorów, wyko­
nawców, techników. Uczą oceny uczciwej.I zbli­
żają nas - słuchaczy do nas - autorów, wykonawców i kie­
rowników programu. Bo skądże mają się brać autorzy i wy­
konawcy, skąd programowcy i technicy, jak nie spośród 
rzetelnych słuchaczy radia? Oczywiście: dobrzy autorzy 
i dobrzy wykonawcy...

Warto sobie przy tym słuchaniu i ocenianiu audycyj uzmy­
słowić, że w radio każda audycja jest premierą, że 
radio nic nie powtarza z wyjątkiem płytowych nagrań 
muzycznych. Ze w radio - jak w żadnej chyba innej dzie­
dzinie - ten fakt operowania samymi tylko premierami, a 
przy tym operowania w odcinkach czasu bardzo krótkich, 
działania szybkiego, z zegarkiem sekundowym w ręce - każ­
de słowo 1 każdy dźwięk jest jak pocisk: wystrzelonego 
nie można zatrzymać, poprawić, opóźnić, zmienić, cofnąć.

Muszą być błędy. Gdzież ich nie ma? W książce jest czę­
sto tak wiele omyłek... W teatrze, kinie, gazecie co­
dziennej, czasopiśmie... Każdy z nas ciągle błądzi.Więc 
i radio - dziedzina trudniejsza od dziennikarstwa błądzi. 
Nie znaczy to, że błędy mają być wybaczane. Ze nie ma się 
czynić wszystkiego, aby im zapobiegać. Lub, aby się go­
dzić na ich powtarzanie się. Nie. Ale znaczy to, że słu­
chacz powinien odnosić się do nich ze zrozumieniem przy­
czyn ich powstawania...

Warto może wiedzieć, że przygotowanie 5-minutowej poga­
danki wymaga paru godzin sumiennej pracy autora. Ze wy- 
maga długiej rozmowy z kierownikiem programu. Z cenzo­
rem. Z działem wykonania. Ze emisja słuchowiska lo-minu- 
towego - to wielodniowa praca nie tylko autora, czy kie­
rownika działu przygotowania programu, ale również wyko­
nawców i techników.

Półgodzinny program dzienny wymaga lo-godzin pracy wielu 
osób... I posiadania zastępu przyjaciół autorów, entu- 
zjastów-słuchaczy. Tych prawdziwych...

Czy Pan do nich należy ? ________________
pierwsze pismo żołnierzy polskich sił powietrznych 

DWUTYGODNIK
.......... .  - 1....... = artykuły 1 opowiadania z rzeczywistych przeżyć poi- 

S................... _ , sklch lotników.
KKZYDŁ A stałe działy; techniczny, z prasy o lotnictwie pol- 

wiaoohoeo ze <wuta sklm, wojna w powietrzu, szkic sytuacyjny, zestawle- 
— ..... . . _ nie statystyczne działalności bojowej lotnictwa pol­

skiego, artykuły po angielsku. Cena numeru - bogato 
Ilustrowanego; 4 d. PISMO W8ZEDZIB DO NABYCIA!

Adres redakcji: 13,ST.CHADS RD.BLACKPOOL.
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"I kilku ostatnich numerach tygodnika 
lotniczego "FLIGIIT" ukazała się seria 
ciekawych artykułów, których autor dr. 
y.L.C-RUBEBG przeprowadza analizę poję­
cia "morale" ludności, narażonej na 
bombardowanie lotnicze. Jakkolwiek moż­
na się nie zgadzać pod pewnymi względa­
mi z poglądami autora, nie można jednak 
odmówić jemu oryginalności ujęcia tego 
tematu. Artykuł ten podajemy w sierocie 
z pominięciem półnaukcr./ych rozważań

/A.S./ Naloty lotnicze mają dwojakie zadanie : zniszcze­
nie obiektów wojskowych i ośrodków wytwórczych, niezbęd­
nych dla produkcji wojennej oraz osłabienie odporności 
ludności cywilnej. To ostatnie może być osiągnięte przez 
ciągłe narażanie ludności na niebezpieczeństwa,niewy­
gody 1 niedostatek, co stopniowo może osłabić wolę naro­
du do dalszego prowadzenia wojny.

0 ile pierwsze zadanie wyraża się poprostu w zniszcze­
niu jaknajwiększej ilości materialnych zasobów nieprzy­
jaciela, to drugie jest znacznie bardziej skomplikowane 
i wymaga dokładnego zanalizowania.

Zadaniem atakowania zaludnionych centrów zaplecza nie 
jest oczywiście liczebne zniszczenie siły żywej , lecz 
spowodowanie reakcji ze strony ludności w kierunku za­
przestania wojny i skłonienia rządu do rokowań pokojo­
wych. Innymi słowy, chodzi o przebicie pancerza psycho­
logicznego przez wytworzenie warunków,w których słabnie 
wola oporu 1 dalszej walki.

DOTYCHOZ A90W3 DOŚWIADCZENIA.
Doświadczenia dotychczasowe nie wykazały jeszcze czy na­
loty lotnicze mogą obniżyć "morsie" ludności w stopniu 
dla'niej katastrofalnym.

Posłuchajmy opinii gen.Herrery, członka Hiszpańskiej A- 
kademil Nauk i znawcy zagadnień lotniczych. Opisując e- 
felct nalotów bombowych na miasta hiszpańskie ^twierdzi 
on, że reakcja ludności była o wiele bardziej skompli­
kowana niż się to wydawało zagorzałym zwolennikom maso­
wych ataków powietrznych, wyobrażających sobie niepraw­
dopodobne skutki paniki z chwilą rozpoczęcia bombardowar- 
nla.
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Reakcja zbiorowiska ludzkiego na naloty lotnicze uwarun­
kowana jest szeregiem czynników natury psychologicznej 
oraz czysto materialnej. Mimo trudności,nastręczających 
się przy wyodrębnianiu poszczególnych zjawisk, następu­
jące czynniki zdają się odgrywać rolę zasadniczą : 
1/ Rozmiary nalotów, 2/ częstotliwość nalotów, 3/ strach, 
4/ uczucie nienawiści, 5/ przywiązanie do wartości ma­
terialnych, 6/ czynna i bierna OPL, 7/ nasilenie i wpływ 
własnej propagandy.

Nie należy niedoceniać znaczenia każdego z poszczegól­
nych czynników, pominięcie bowiem choćby jednego z nich, 
spowodowałoby wybitną zmianę reakcji ludności podczas 
nalotu. Tak np. zwolennicy masowego bombardowania ludno­
ści cywilnej przypuszczali, iż uczucie strachu będzie 
proporcjonalne do rozmiarów nalotu. Doświadczenie obec­
nej wojny wykazało błędność tych założeń, nie mówiąc o 
tym, że trzeba odróżnić strach indywidualny od strachu, 
jakiemu poddaje się zbiorowisko ludzkie. Zilustrujmy to 
na przykładzie zaczerpniętym z badań wyżej wspomnianego 
generała, przeprowadzonych na loo osobnikach posiadają­
cych za sobą doświadczenie "blltzu".

Wiek osób badanych wynosił ponad 20 lat, 60% z nich sta­
nowili mężczyźni. Na zapytanie "jaki wpływ miały powta­
rzające się naloty" 70% odpowiedziało: "uczucie strachu 
malało i następowało stopniowe pogodzenie się z rzeczy­
wistością". Osoby te stwierdzały, że odczuwały duży lęk 
przed rozpoczęciem nalotów, lęk, który wzrastał po pierw­
szym zetknięciu się z rzeczywistością, następnie jednak 
stopniowo malał w miarę przyzwyczajenia.

Drugim skolei ważnym czynnikiem jest uczucie nienawiści 
do wroga. Gen.Herrery stwierdza, że wzrasta ono propor­
cjonalnie do intensywności nalotów na widok bezcelowego 
zniszczenia 1 ofiar ludzkich. W ocenie jednak tego czyn­
nika musimy być bardzo ostrożni,gdyż dużą rolę odgrywają 
tutaj naturalne cechy charakteru danego narodu, przyczym 
różnice będą tylko ilościowe.

Spróbujmy teraz przedstawić graficznie zależność wzajem­
ną tych podstawowych czynników, do których gen.Herrera 
zalicza : uczucie lęku /I/, nienawiści /N/ i moralną 
energię /E/ do działania zbiorowego, do realizacji u- 
czuć w formie czynów. Według tegoż autora reakcja /R/ 
ludności sprzyjająca zawarciu pokoju, wyrażać się bę­
dzie wzorem :

R = E /L - N/ »
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Graficznie natomiast przedstawić ją można następująco : 

Z biegiem czasu krzywa 
lęku /!/ stopniowo opa- 
da» gdy natomiast krzj^-

x wa nienawiści /N/ wzro-
^s^ sta. Krzywa moralnej e-

nergii /E/ wykazuje bar- 
dzo powolny spadek.

£ Nie należy jednak po-
---- mniejszać znaczenia in-

/ «*«• x----  ' nych czynników,wyszcze-
gólnionych uprzednio. 
I tak np. na omówiony 

czynnik strachu /I/ ma duży wpływ czynna i bierna OPL. 
55% osób badanych stwierdzało, że odgłos wystrzałów ar­
tylerii plotniczej działał "kojąco, uspakajająco, niewy­
mownie przyjemnie". Jeśli chodzi o kobiety, to stwier­
dzały to samo, ale następowało to u nich dopiero po pew­
nym czasie, gdy nauczyły się odróżniać wystrzały arty­
leryjskie od wybuchów bomb.

Czynnik ten może wywierać swój korzystny wpływ jeszcze 
przed rozpoczęciem nalotów lotniczych. Przykładem słu­
żyć może zapora balonowa. Na podstawie masowej obserwa- 
cji,przeprowadzonej w niektórych dzielnicach Londynu 
pod koniec 1939 r.»Brytyjskie Towarzystwo Psychologicz­
ne stwierdziło wyraźnie "uspokajający wpływ" zapory ba­
lonowej na samopoczucie ludności. Na zapytanie : "Czy 
istnieje prawdopodobieństwo nalotów na Londyn i w ja­
kich rozmiarach",prawie połowa z pośród trzystu bada­
nych osób odpowiedziało, że nalotów wogóle nie będzie - 
pojawienie się zapory balonowej przyczyniło się w dużym 
stopniu do wyrażenia tej opinii.

Rozważmy teraz wpływ propagandy. Nie ulega wątpliwości, 
że wpływ jej jest znacznie większy w Niemczech niż w 
Anglii. Nie świadczy to jednak, by miała ona bezwarun­
kowo wzmacniać odporność ludności na naloty. Zilustruj­
my to na przykładzie: wyobraźmy sobie wrażenie»wywarte 
na ludności Kolonii po nalocie 1000 bombowców. Po dłu­
gim wpajaniu, że potęga Luftwafffe nie dopuści samolotów 
nieprzyjaciela nad terytorium Niemiec. Paktem jest, że 
na dwa dni przed nalotem na Rostok ,oficjalny rzecznik 
niemieckiego Ministerstwa Lotnictwa, mjr.Wulf-Bley 
stwierdził, że niemiecki system obrony plotniczej kra­
ju uniemożliwia ^zenikanie wgłąb. Wrażenie druzgocących 
nalotów RAP'u, jakie wkrótce potem nastąpiły, mogły w
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wielu wypadkach spowodować poważny wstrząs psychiczny 
wśród mieszkańców Rzeszy.

Zastanówny się teraz jaki ma wpływ przywiązanie do rze­
czy materialnych. Jakkolwiek siła tego czynnika wahać 
się "będzie w zależności od danego narodu czy też rasy, 
nie ulega jednak wątpliwości, że w Niemczech osiąga on 
duży stopień. Przeciętny Niemiec widzi w przedmiotach 
otaczających go,nietylko ich wartość materialną, lecz 
wyobraża sobie jednocześnie,ile godzin roboczych poświę­
cił on na kupno danego przedmiotu, stanowiącego dla nie­
go owoc jego pracy. Zatym zniszczenie osobistej własno­
ści dotknie Niemca w większym stopniu niż np.Anglika.

Obywatel niemiecki upojony zwycięstwami oręża niemie­
ckiego, przekonany o swej niepokonalności musi teraz 
być bezsilnym świadkiem niszczenia jego własnego dobyt­
ku w jego własnym kraju. Przeżywany przez niego wstrząs 
psychiczny musi być olbrzymi, zwłaszcza, że w jego po­
jęciu niemiecka machina wojenna jest obecnie u szczytu 
potęgi. Vf innej sytuacji znajduje się przeciętny obywa­
tel brytyjski, w którym poczucie nieprzygotowania do 
wojny usprawiedliwia dokonane zniszczenia i wzmacnia 
wolę obrony w miarę dozbrojenia.

Reakcja zatym zbiorowiska ludzkiego zależna jest od 
tych wszystkich czynników oraz od ich wzajemnej współ­
zależności. Wola ludności w kierunku przyśpieszenia za­
warcia pokoju uzależniona będzie również od skali zaso­
bów "moralnej energii" /B/, która, jak wykazało doświad­
czenie, nie jest zbyt wysoka w okresie nalotów lotniczych 
i wykazuje raczej tendencję spadkową, w miarę ich kon­
tynuowani a.

WNIOSKI OOOLNE.
Z powyższego przeglądu, którego zadaniem jest wykazanie 
w stopniu możliwie uproszczonym wzajemnej współzależno­
ści czynników natury psychologicznej, wnioskować możemy, 
że pojęcie "morale" jest o wiele bardziej skomplikowa­
ne niż by się to mogło wydawać. Ponadto pewne czynniki, 
jakkolwiek ważne jak np. strach, odgrywają rolę drugo­
rzędną, gdy natomiast inne czynniki psychologiczne po­
dane wyżej, mogą mleć znaczenie pierwszorzędne.Te wła­
śnie czynniki mogą spowodować zasadniczą różnicę pomię­
dzy reakcjami, a w przypadku Niemiec doprowadzić do o- 
czekiwanych rezultatów. Intensywne i nieprzerwane nalo­
ty lotnicze na terytorium Niemiec, przyczynić się mogą 
do przebicia pancerza psychologicznego i spowodować po­
żądany rezultat w postaci złamania ducha agresji w na­
rodzie niemieckim.
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Tezy zn»negd •=mery- 
kańsklego konstruk­
tora 1 rzeczoznawcy 
lotniczego, ALEKSAN­
DRA SEVERSKY'EGO,b. 
lotnika rosyjskiego 
w poprzedniej wojnie, 
brzmią po prostu re­
wolucyjnie. Twierdzi 
on stanowczo 1 doku­
mentuje swe twierdze­
nie namiętną argumen­
tacją, że czasy flot 
morskich, czasy pano­
wania okrętów nad mo­
rzami - minęły bez - 
•powrotnie; ze wszyst­
kie te zadania przej­
mują siły -owletrzne. 
Niedawno drukowaliś­
my artykuł brytyjskie 
go admirała, wysuwa­
jący przeciwną tezę. 
Fakt, że dyskusja, slg 
toczy świadczy o tern, 
te sprawa nie jest 

źe argumenty autora 
trzeba braó z dozą starannej rzeczo­
wej krytyki. Przytym trzeba pamlętaó 

źe SEVERSKY plsze przedewszsystkim dla Ameryki, gdzie 
nie ma samodzielnego lotniotwa, lecz gdzie Jest ono - po­
dobnie np. Jak w Japonii - rozdzielone na lotnictwo lą- 
-dowe, podległe armii 1 morskie, zależne od marynarki 
wojennej. Cały szereg autorów brytyjskloh wypowiadał sią 
ostatnio za koniecznością rozbudowy lotnictwa morskiego, 
FLEET AIR ARM, podległego tylko Admiralicji a nie Royal 
Air Force. A przecież tutaj R.A.F. istnieje Jako samo­
dzielna broń od kilku lat. Zdaje się, że nie taki ozy 
Inny schemat organlzaojl, nie taki ozy Inny podział kom- 
petenojl ma decydująoe znaczenie, ale przedewszsystkim 
sposób realizacji wytyczonych zadań. Tak jak nazwa­
nie oddziału "wojskami pancernymi" nie zamieni go na ta­
ką Jednostkę dopokl nie będzie przestawienia na pancerny 
sposób walki, podobnie 1 usamodzielnienie lotnictwa w U. 
S.A. nie będzie stanowiło uniwersalnej metody zapewnie­
nia szybkiego 1 decydującego zwycięstwa. Oto artykuł ?
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Entuzjaści marynarki wojennej nie chcą uznać, że lot­
nictwo coraz "bardziej wypiera flotę morską z decydują­
cego strategicznie położenia. Państwa morskie, to zna­
czy posiadające znaczną flotę handlową i wojenną co­
raz "bardziej zmuszane są do powiększania floty powie­
trznej, w dużej mierze... dla ochrony okrętów. Jeśli 
jeszcze dotąd flota morska działa i może wypełniać 
swe zadania, to z dwóch następujących powodów: 
l/.Działa w rejonach nie zagrożonych przez lotnictwo, 

w oparciu o "bazy lądowej
2/.działa przeciwkp wrogowi, który nie dysponuje dos­

tateczną siłą powietrzną lub wcale jej nie posiada. 
We wszystkich innych wypadkach flota musi wycofać się 
na "bezpieczną odległość, albo pracować pod opieką sil­
nego, własnego lotnictwa. Pancerniki mogą ryzykować 
wypłynięcie na zagrożone wody tylko pod warunkiem, iż 
są pod ochroną siły powietrznej, równej lub wyższej 
niż lotnictwo przeciwnika, mające bazy w pobliżu. Ina­
czej grozi im bezwzględna zguba.

Ten sposób używanie floty morskiej i powietrznej nie 
jest właściwy.Możnaby go porównać do osłaniania tran­
sportu karabinów maszynowych przed ogniem najcięż­
szych dział. Jeżeli kraj jakiś posiada lotnictwo,do­
statecznie silne dla zapewnienia ochrony własnej flo­
cie wojennej, to może użyć tej siły powietrznej i u- 
derzyć w samo serce przeciwnika. Plota morska nie pa­
nuje już nad morzami. Autorytet jej szybko spadł. Po­
szczególne jednostki mogą być jeszcze użyte dla wy­
konywania pracy pomocniczej, ale wyłącznie pod opie­
ką lotnictwa. Część floty jeszcze może być używana 
przeciwko państwom, nieposiadającym dostatecznego lo­
tnictwa, ale pancerniki powinny iść już do lamusa, 
jako przeżyty rodzaj broni, narówni z lukiem i strza­
łą, Marynarka wojenna, jako pierwszej klasy samowys­
tarczalne narzędzie obrony narodoy/ej już się przeży­
ła. Opowiadania o potędze morskiej, jako pierwszej 
linii obrony, jest już echem przeszłości. Upieranie 
się przy decydującym znaczeniu marynarki wojennej »mu­
si doprowadzić do tego samego tragicznego rezultatu 
co ’’choroba Maginota” we Francji.

Tymczasem cały świat widzi już, iż Atlantyk i Ocean 
Spokojny przestały być zaporą dla lotnictwa. Zasięg 
40.000 Km. dla samolotów jest kwestią 5 lat.Zasięg 
ten pozwoli na zaatakowanie każdego kraju z każdego 
miejsca na ziemi.
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Najważniejszym faktem w Bitwie o Wielką Brytanję "było 
absolutne wyeliminowanie z akcji armii i marynarki o- 
bu stron. W tej powietrznej "bitwie te dwa rodzaje "bro­
ni "były "bezsilne. Utrzymanie się "brytyjskiej floty na 
Morzu Śródziemnym nie zależy od jej siły ani manewrów» 
zależy tylko od tego, czy "brytyjskie lotnictwo utrzyma 
panowanie w powietrzu. Przypuśćmy, że ostatni okręt wo­
jenny Mussoliniego poszedł na dno, ale Hitler w tym 
czasie zdobył przewagę w powietrzu. W tym wypadku, zwy 
cięska floty brytyjska nie potrafi utrzymać się na Mo­
rzu Śródziemnym i będzie musiała wycofać się, ażeby u- 
niknąć losu jaki ją spotkał pod Krętą. Marynarka wojen­
na może jeszcze ciągle walczyć z okrętami wroga, ale 
dopiero wsparcie jej,własnym, potężnym lotnictwem da 
jej możność zwycięstwa. Nie można jednak tego trakto­
wać jako siły, zastępującej potęgę powietrzną: to tyl­
ko środek zastępczy. Bo zbliża się już czas, kiedy na­
wet wyrażenie "potęga morska", straci całe swoje zna­
czenie. Wszystkie zadania przejmie flota powietrzna. 
Kto zapanuje w powietrzu,będzie automatycznie panował 
-nad morzami i lądami. Przestworze jest elementem zu­
pełnie niezależnym od morza i lądu - elementem, posia­
dającym swoje prawa i swoje zagadnienia. Jest to ele­
ment ciągły i nieprzerwany, opasujący cały glob» pod 
względem strategicznym każdy podział lub różniczkowa­
nie przestworza nad wodą od przestworza ponad lądem, 
jest sztuczne i pożbawione znaczenia.

Ciągła i nieprzerwana przestrzeń powietrzna,wymaga do­
wództwa jednolitego i jednolitej siły powietrznej, 
współdziałającej gdzie trzeba z armią i marynarką. A- 
meryka, niestety, posiada lotnictwo rozszczepione,przy- 
czem żadna część nie ma za zadanie zdobycia przestwo­
rzy 1 utrzymania ich dla Ameryki. Prawda, że Sztab Ge­
neralny posiada odpovdednią ilość oficerów lotnictwa» 
50% urządzeń powstało dzięki lepszej koordynacji z.iem- 
no - powietrznej. Lotnicy,posiadający przeszkolenie 
ziemne, rozumieją problemy lądowe i mogą dzięki temu 
pożytecznie planować współpracę. Natomiast żołnierze 
lądowi, bez przejścia treningu powietrznego, nie mogą 
współdziałać w strategji powietrznej. Przeciwnie, będą 
hamować rozwój aeronautyki i pozostaną źródłem nieporo­
zumień. Siły powietrzne będą przez nich jeszcze bar­
dziej wiązane ze strategią lądową niż przedtem.
Oficjalna propaganda, działająca przeciw emancypacji a- 
meiykańskiego lotnictwa przekręcała fakty, dotyczące eu- "" 
ropejskich sił powietrznych. Czy przekręcanie polega na 
nieświadomości czy też spowodowane jest zapałem w dysku-
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sji,trudno powiedzieć j skutek jednak jest ten, że amery­
kański realistyczny pogląd na nowoczesną wojnę, został 
podminowany. Jakie są rzeczywiście fakty? Jeżeli prawdą 
jest, że Niemcy nie posiadają oddzielnej siły powietrz­
nej, to prawdą też jest, że nie mają oni oddzielnej ar­
mii lub marynarki. Jeżeli krytycy - opierając się na 
doświadczeniach niemieckich,starają się nie dopuścić do 
utworzenia niezależnego Ministerstwa Lotnictwa U.S.A., 
to powinni z tych samych powodów domagać się zniesienia 
Ministerstwa Wojny i Marynarki, jako samodzielnych re­
sortów. Jest bowiem faktem, iż Luftwaffe jest całkowi­
cie oddzieloną i autonomiczną i jej położenie w niczem 
nie różni się od położenia marynarki czy armii lądowej 
Niemiec. Ogół w Ameryce jest omamiony grą słów: miesza 
się słowo "oddzielone" ze słowem "niezależne". Tak samo 
słowo "niezależne" w swym autonomicznym rozwoju, organi­
zacji 1 administracji jest poplątane z niezależnością pod 
względem strategicznym 1 taktycznym. Niemieckie lotni­
ctwo jest tak oddzielone od armii 1 marynarki, jak są cne 
oddzielone od siebie. Ale żadna z tych broni nie jest 
niezależna od naczelnego dowództwa, tak samo jak amery­
kańska marynarka i armia są uzależnione od naczelnego 
dowódcy i kongresu. Każda gałąź niemieckiej organizacji 
wojskowej - lądowa, morska i powietrzna - posiada nie­
ograniczone pole do działania i prawo rozwijania maxi­
mum swej wydajności, zdobywania jaknajlepszego sprzętu 
-i stosowania najlepszej taktyki i strategii we włas­
nych ramach swej działalności.

Równocześnie jednak wszystkie trzy bronie tworzą niemie 
nką "Wehrmacht", jednolicie dowodzoną i kierowaną.

TYGODNIK CENTRALNY POLSKICH SIŁ ZBROJNYCH W «.BRYTANII.

Stałe działy: Z życia obozów, Z prasy żołnierskiej, Szkic 
sytuacyjny, Wojna na morzu, Zestawienie statystyczne dzia­
łalności bojowej lotnictwa polskiego w «.Brytanii, Przeg­
ląd polityczny, felieton '«.Budzyńskiego: "Bez blaok-out'u", 
felieton: "0 Anglii i Anglikach". -łju—
Artykuły pisarzy wojskowych i cywilnych - Liczne wspomnie­
nia z kampanii wrześniowej, norweskiej 1 francuskiej. Ko­
respondencje o życiu i działalności wszystkich broni, 
wszystkich formacji polskich /Bliski Wschód, Kanada,ZSRiy. 
Bogaty dział ilustracyjny 1 fotograficzny.= ■—- ------ 1

CENA NUMERU 2 PENSY. PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z PRZESYŁKA 
■■■■■■.. ..POCZTOWA 1 SH, KWA"! ALMA 3 SH..

Zadać we wszystkich kioskach z wydawnictwami polskimi.
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Kilkakrotnie korzystaliśmy już z artykułów pojawiających się w 
tygodniku HE 0BS3RVER.Jest to jeden z najpoważniejszych tygodni­
ków,który do niedawna związany był ściśle z osobę, Garwina, nestora 
bodajże dziennikarstwa angielslciego.Ostatnio Garwin zrezygnował z 1( 
współpracy z Obserwerem i przeniósł się do SUNDAT EXPRES3?0bseiver 
wychodzi nadal i pcmino odejścia tego wybitnego dziennikarza jest 
ciągle jeszcze bardzo ciekawyjmiędzy innymi prowadzi ten tygodnik 
stałą rubrykę zatytułowaną "Forum”, w której zamieszcza artykuły 
nie redakcyjne, ale właśnie nadesłane przez ludzi z poza wydawni­
ctwa. Ta rubryka jest niejako terenem dyskusji,na którym ścierają 
się różne poglądy.Ostatni numer tygodnika przyniósł w tej rubryce 
artykuł,poświęcony rozważaniom na temat właściwego zużycia sil 
powietrznych.Artykuł bardzo symptomatyczny ze względu na ujęcie. 
Robi on wrażenie, jakoby był napisany nie przez lotnika ale przez 
polityka,przypuszczamy więc, że zainteresuje cm naszych Czytelników.

Jaki jest właściwy sposób użycia sił powietrznych ? Od­
powiedź na to pytanie nie jest łatwa. Dyskusje toczyły 
się i toczą pomiędzy teoretykami wojny i wojskowymi, 
pomiędzy lotnikami i sztabowcami, a także wśród szero­
kich kół opinii publicznej, która wyrabia sobie przeko­
nanie na podstawie artykułów prasowych.Zapatrywania na 
rolę sił powietrznych można zgrubsza podzielić na dwa 
wielkie odłamy. Pierwszą grupę stanowią ci,którzy twier­
dzące lotnictwo jest bronią samą w sobie, która może
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decydować o losach wojny»niezależnie od działań morskich 
czy lądowych.Uważają,że tylko przestarzałe metody i prze­
brzmiałe teorie,każą trzymać się klasycznego podziału 
na lotnictwo,marynarkę i siły lądowe, że obecnie lotnic­
two może samo w sobie rozstrzygać, decydować i kończyć 
tym samym wojnę.Zwolennicy drugiego poglądu są zdania, 
że właściwe użycie lotnictwa pozostaje w ścisłej»dokład­
nej współpracy z innymi rodzajami broni.Jak przedstawia­
ją się naprawdę fakty ?
Różnice pomiędzy tymi dwiema doktrynami sprowadzają się 
przy rozpatrywaniu konkretnych danych zaopatrzenia i 
wyposażenia wojennego - do zagadnienia, czy obrócić do­
chody gospodarcze kraju i jego produkcję wojenną na po­
krycie zapotrzebowania sił lądowych, morskich i koniecz­
nego wsparcia lotniczego, a dopiero resztę t.j. nadwyżkę 
produkcji, pozostałą po obdzieleniu trzech rodzajów 
broni użyć na samodzielną akcję lotniczą, t.zn. na za­
opatrzenie jakiejś siły lotniczej ogólnego działania, 
czy też zmobilizować gros zasobów przemysłowych kraju 
i nastawić całą produkcję wojenną na decydującą akcję 
samego lotnictwa. Zwolennicy tego ostatniego roz-yiązania 
twierdzą, że można wygrać wojnę bombardując Rzeszę Nie­
miecką. Obrońcy pierwszej teorii odpowiadają na to t 
"może to prawda, ale jeżeli marynarka wojenna i siły lą­
dowe nie będą dostatecznie zaopatrywane, to przegramy 
wojnę zanim bombowce nąsze zbombardują doszczętnie Niem­
cy". Zimne obliczenie i chłodna analiza faktów i wyda­
rzeń przekonują dowodnie o słuszności tego ostrzeżenia. 
"The Times" zamieścił niedawno list admirała Sir Herber­
ta Richmonda. List ten wykazuje,że wszystkie nasze klęski 
i straty zarówno obszarów, jak i tonażu okrętowego, któ­
re tak obficie ponieśliśmy w obecnej wojnie,spowodowane 
zostały wyłącznie brakiem panowania w powietrzu.Zaopa­
trzenie armii "Osi" w Libii byłoby uniemożliwione, gdy- 
byśmy utrzymali kontrolę powietrzną nad Morzem Śródziem­
nym, transporty do Rosji są utrudnione dlatego, iż nie 
mamy panowania w powietrzu nad północnym szlakiem, pro­
wadzącym do Murmańska, japońskie armie nigdy by nas 
nie wypędziły z Malajów 1 z Burmy, gdyby nie to, że flo­
ta japońska zapanowała na Oceanie Spokojnymi. I właśnie 
okazuje się, że utratę panowania nad morzami spowodowa­
ła nieumiejętność wykorzystania sił powietrznych w 
działaniach morskich i brak odpowiedniej dotacji sił 
powietrznych dla jednostek morskich. Ten zarzut nie 
jest tylko teoretyczny, bo przecież inne narody poka­
zały dowodnie, jak można i jak należy wykorzystywać 
lotnictwo w działaniach na morzach.

W dniu lo.grudnia 1941 dwa pancerniki "Prince of Wales" 
i "Repulse" w odpowiedniej asyście kontrtorpedowoów bo-
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stały zaatakowane przez bombowce 1 samoloty torpedujące 
japońskiej marynarki wojennej w pobliżu zatoki Sjamskiej, 
Japońskie samoloty działały z bazy lądowej w Indochinach. 
Pomimo nader skutecznego ognia artylerii P-Lot, oba pan­
cerniki były zatopione.
W dniu 14.czerwca 1942 dwa pancerniki włoskie "Littorio" 
i "Vittorio Veneto" w odpowiedniej asyście krążowników i 
kontrtorpedowców zostały zaatakowane w nocy przez brytyj­
skie samoloty torpedujące, działające z bazy lądowej.
Atak był nic skuteczny. Następnego ranka brytyjskie sa­
moloty torpedujące zostały wzmocnione amerykańskimi bom­
bowcami i wspólnie zaatakowały eskadrę włoską. Ale cho­
ciaż jedyną bronią tych okrętów był ogień P-Lot, jak 
w zatoce Sjamskiej, tylko jeden krążownik włoski został 
uszkodzony przez torpedę lotniczą /następnie zatopiła go 
łódź podwodna/■inne być może zostały też uszkodzone,ale 
w każdym razie żaden z okrętów nie został zatopiony, ani 
nie był zmuszony do ucieczki do portu. Bskadra ta unie­
możliwiła konwojowi płynąaemu z Egiptu do Malty osiąg­
nięcie celu.

Otóż,gdybyśmy osiągnęli poziom, jaki ma japońska mary­
narka wojenna, jeżeli chodzi o planowanie i wykorzystar- 
nie sił lotniczych na morzu, to te dwa pancerniki wło­
skie spoczywały by teraz na dnie morza Śródziemnego, tak, 
jak nasze pancerniki, zatopione w grudniu ubiegłego roku. 
A fakt, że nie umieliśmy dojść do tego poziomu, spowodo­
wał utratę niepodzielnego panowania na Morzu Śródziemnym, 
co skolel wtrąciło nas w trudności, jalcie dzisiaj mamy 
w Północnej Afryce. I dalej, jedną z przyczyn, dla których 
nie możemy wykorzystywać lotnictwa na morzu w stopniu do­
statecznym, jest fakt, że nastawiliśnty się zanadto na 
bombardowanie samych Niemiec, że zaniedbujemy rozwinię­
cie prawdziwej i skutecznej siły lotniczej morskiej na 
rzecz bombardowania przemysłu i innych celów lądowych. 
Możnaby przytoczyć cały szereg innych faktów dla zilustro­
wania tej tezy, ale wydaje się, że ten jeden przemawia do­
statecznie.

Nasze siły zbrojne cierpią na brak współpracy lotniczej 
nie tylko na morzu. Odnosiło się to i do armii lądowej 
we Francji, na Krecie, Malajach, w Burmle, gdzie jednym 
z decydujących przyczyn niepowodzeń była druzgocąca prze­
waga przeciwnika w powietrzu poparta brakiem należytej 
współpracy i koordynacji w działaniach naszych sił powie­
trznych i lądowych.Sytuacja nie może być improwizowana 
i organizowana już w momencie walki.Nie musi ona być wy­
nikiem bardzo starannego, długodystansowego planowania, 
opartego na odpowiednim materiale i popartego starannym
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wyszkoleniem współdziałania. Bez tych czynników nasze 
wojska na każdym polu walki będą w niekorzystnym poło-’ 
żeniu w stosunku do przeciwników, którzy rozwiązali już 
kwestję współpracy poszczególnych broni, niemalże bez 
reszty. Zdaje się, że to najwyższy czas, abyśmy dzisiaj 
otrząsnęli się od wpływu teorii niczym nie popartych i 
wyciągnęli wnioski z twardej, przykrej rzeczywistości.

/M.N./ Naczelną, dewizą strategii ja­
pońskiej w obecnej wojnie była szyb­
kość i uzyskanie decydującego roz­
strzygnięcia natyćhniast. Japonia siusia­
ła iść daleko i szybko, ażeby uzys’ać 
dostęp do surowców, szczególnie ro­
py. Udało jej się dokonać tego w cią- 
gu dziesięciu tygodni, co jest nie­
wątpliwie rekordem szybkości. Dopie­
ro osiągnięcia te dały jej możność 
prowadzenia wojny na przetrwanie.

Jak dokonała ona tego wyczynu.? Jakie 
wskazania możany wyciągnąć z kampa­
nii japońskiej, które mogłyby nam 
się przydać w planowaniu ofensywy 
alianckiej na Kontynent? Oto co mówi 
na ten temat znany ameiykański publi­
cysta CECIL BMW na łamach IHE SCOT- 
TISH SU1JDAI EKPRESS.---------- -----

Sukcesu kampanii japońskiej na Dalekim Wschodzie nie na­
leży jedynie przypisywać długotrwałym jej przygotowaniom. 
Japończycy do"tej pory nie spotkali się jeszcze z żadnym 
poważniejszym onorem i zorganizowanymi siłami. Dlatego 
dokonania ich wydają się większe niż są w rzeczywistoś­
ci. Jedną z zasadniczych przyczyn ich sukcesu okazało 
się użycie przy lądowaniach małych stateczków, łodzi ry­
backich ltp. Tak np. na Malajach Japończycy zmobilizowali 
wszystkie malajskie stateczki i łodzie i nimi posługi­
wali się przy dalszych lądowaniach. Posuwali się oni 
rzekami nie tylko dlatego aby uchwycić cały sprzęt rze­
czny, ale aby w ten sposób przeniknąć w głąb kraju.

W Północnych Malajach Japończycy robili na poczekaniu 
tratwy z bambusów»spływając na nich w dół rzek. Jedno­
cześnie Brytyjczycy wahali się przy rekwirowaniu statecz-
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ków tubylczych i porucznik brytyjski nigdy nie zrobił 
tego bez pisemnego rozkazu od swego przełożonego! Gene­
rał P.Keith Simmons, dowódca twierdzy Singapore, obec­
nie znajdujący się w niewoli japońskiej, sam mówił, że 
całym naszym nieszczęściem jest, że jesteśigy za grzecz­
ni i boimy się Dosługiwać statkami miejscowej ludności. 
Każdy oficer obawia się,że będzie rausiał z własnej kie­
szeni płacić pięć czy dziesięć funtów odszkodowania.

Japończycy starają się skrzętnie ukryć fakt, że w woj­
nie z Chinami posługują się często gazem trującym. Każ­
dy oficer japoński ma srogo nakazane niszczyć wszystkie 
dokumenty dotyczące używania gazu. Sami Japończycy nie 
używają słowa "gaz", a zastępują je określeniem "spe­
cjalny dym". Jednak wiadomo, że używali 50-kilograrao- 
wych bomb gazowych, granatów ręcznych, świec gazowych 
i innych. Istnieje ogólne przekonanie w kołach wojsko­
wych, że japońska armia jest całkowicie przygotowana do 
przeprowadzenia wojny gazowej na szeroką skalę, podob­
nie jak i niemiecka.

Japończycy zastosowali w obecnej wojnie cały szereg no­
woczesnych wynalazków jakby w miniaturze. Tak więc po­
sługiwali się w ataku na Pearl Harbour dwuosobową ło­
dzią podwodną. Mają również taki miniaturowy czołg, 
który waży zaledwie trzy tony i ma miejsce tylko na 
kierowcę i Strzelca. Długość jego wynosi 2.2 m., a wy­
sokość 1.5 m. Czołg taki zmieściłby się w małym pokoju. 
Użbrojony w jeden karabin maszynowy ma szybkość do 45 
kią/godz.na drogach. Inny czołg, o tych samych wymiarach 
i wadze, lecz mający 3 ludzi załogi ma szybkość do 50 
km/godz.

Jepończyc?/ Dosiadała w swoich szeregach inżynierów, 
wykonywujących nie tylko bardzo trudne zadania, 
ale i w rekordowym czasie. Tak więc na Malajach, gdy 
brytyjska armia wycofując się,wysadzała mosty w powie­
trze, Japończycy odbudowywali je w bardzo krótkim cza­
sie, często pracując w ogniu nieprzyjaciela. Gdy Bry­
tyjczycy, wycofując się na południe od Kuala Lumpur, 
ogłosili zniszczenie mostów 1 zablokowanie dróg, na­
stępnego dnia już Japończycy posuwali się tym samym 
szlakiem i komunikaty brytyjskie podały o zbombardowa­
niu na tej samej drodze 1000 japońskich pojazdów mecha­
nicznych! Zbombardowane lotniska»Japończycy doprowadza­
li z powrotem do stanu używalności w 6 do 48 godzin.To 
było też jedną z charakterystycznych cech kampanii jar 
pańskiej na Dalekim Wschodzie, pozwalało bowiem na bom­
bardowanie wycofujących się wojsk brytyjskich z baz po­
łożonych o 40 km!
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Na wszystkich frontach japońska taktyka bombardowań od­
znaczała się trzema zasadniczymi cechami:
1/ skoncentrowanie sił atakujących,
2/ używanie samolotów w celu bombardowania i obstrzeli- 

wania wojak nieprzyjaciela dla złamania ich oporu w 
takim samym stopniu,jak to robi ciężki ogień artyle­
ryjski poprzedzający zwykle atak,

3/ bombardowanie,które wahało się pomiędzy bombardo­
waniem pewnych obiektów z wielką»precyzyjną dokład­
nością a bombardowaniem zupełnie na chybił trafił*

Ta trzecia cecha może być wyjaśniona w sposób dwojaki. 
Po pierwsze Japonia może mieć w swoich szeregach wysoko 
wyszkolonych pilotów,pomieszanych często z pilotami i 
strzelcami szkolonymi na gwałt, a więc bez doświadcze­
nia. Drugim vzyjaśnieniem może być nieposiadanie przez 
wszystkie bombowce japońskie celowników. Zauważono bo­
wiem, że celownik posiadał jedynie samolot dowódcy es­
kadry, który pierwszy zawsze zrzucał bombyj reszta es­
kadry szła jego śladem. Dlatego też pierwszym celem a- 
merykańskich 1 filipińskich dział plot, był zawsze sa­
molot dowódcy.

Organizacja 1 administracja armii japońskiej w wojnie, 
odznacza się niezwykłą prostotą. Rozkazy wydawane są 
przeważnie w sposób nieskomplikowany, przeważnie ust­
nie. Japończycy wierzą, że największym honorem jest 
umrzeć za cesarza. Wojsko odznacza się wysokim "morale" 
i rozumie potrzebę akcji ofensywnej. Cały nieprzerwany 
szereg zwycięstw,odniesionych przez Japończyków, utwier­
dził te dwie zasady w duszach żołnierzy japońskich. W 
ataku żołnierz japoński daje zupełny upust swoim in­
stynktom, nie ma współczucia czy miłosierdza, staje się 
fanatycznym mordercą, który widzi przed sobą jeden je­
dyny cel - zniszczenie wszystkiego i wszystkich, którzy 
mu się opierają. Nie można w nim się doszukać cech 
spotsmsna czy jakiegoś człowieczeństwa. Nauczono go za­
bijać 1 to wszystko. Wpojono mu zasadę, że tylko krew 
nieprzyjaciela spoi podstawy zwycięstwa Japonii. Ma on 
pozatym poczucie pogardy dla białego człowieka.«Zwycię­
stwa obecne jeszcze wzmocniły to poczucie własnej wyż­
szości.

Przez lata całe uczono armię japońską taktyki okrąża­
nia i infiltracji. W ataku na Malaje, Burmę i Jawę »Ja­
pończycy wykazali do jakiego stopnia są odporni fizycz­
nie na najcięższe warunki i wszędzie, mimo przeszkód 
zdawało się niepokonanych, zdołali swoją taktykę zasto­
sować. Nie przebierali przytem w środkach. Mieli własne

ł
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racje żywnościowe, przebierali się w kostiumy ludności 
tubylczej, wspinali się na drzewa jak małpy, a nawet 
przez moczary przechodzili bujając się na lianach. Uży­
wali tysiąca forteli, z których może najbardziej pomy- 
słowym było urządzenie pogrzebu "Chińczyka".Orszak wkro­
czył na nieprzyjacielskie lotnisko, a gdy już się tam 
znalazł, z pod szat żałobnych uczestnicy wyjęli karabiny 
maszynowe i zajęli w ten sposób jeszcze jeden ważny punkt 
Często również Japończycy wychodzili z białą flagą .uda­
jąc poddanie się, a gdy już byli blisko nieprzyjaciela, 
otwierali na niego ogień.

Każdy japoński żołnierz otrzymał rozkaz, że nie wolno 
mu się poddać w żadnym wypadku, a jednocześnie wmawia 
się mu, że w razie schwytania przez nieprzyjaciela bę­
dzie rozstrzelany na miejscu. Ponieważ Japończycy czę­
sto właśnie w taki sposób postępują z jeńcami, przeto 
przekonanie żołnierza, że podobnie dzieje się po dru- 
giej stronie,nie jest rzeczą trudną. Prócz tego,cechą 
zasadniczą żołnierza japońskiego jest niezwykła zdol­
ność przystosowywania się i duża wytrzymałość.

Poto by przedrzeć się przez dżungle malajskie,Japończy­
cy zrzucali swój mundur, nakładając zamiast niego krót­
kie lekkie spodeńki i często tenisowe buty. Ich ekwipu­
nek ograniczony został do minimum. Tymczasem Brytyjczy­
cy zachowywali swoje normalne battle-dressy i pełny ek­
wipunek bojowy* W końcu kampanii na Malaj ach,wojska 
"brytyjskie zmuszone były często porzucać całkowicie 
swój obfity ekwipunek. Japończycy w tym wypadku wykazar- 
11 dużo lepsze zrozumienie terenu walki i dostosowanie 
się do miejscowych warunków. Udało im się zorganizować 
doskonałą współpracę 1 łączność pomiędzy poszczególnymi 
oddziałami w momentach nawet najbardziej ciężkich 
kiedy szli naprzód skokami tak szybkimi, że przewyższa­
li pod tym względem tempo posuwania się Niemców na Bel­
gię i Holandię.

Niewątpliwie są pewne ciemne plamy także na żołnierzu 
japońskim. 0 ile bowiem dyscyplina jego w czasie służby 
jest bez zarzutu, o tyle pozostawia v/iele do życzenia 
poza służbą i zachowanie tego żołnierza na tyłach odzna­
cza się wybitną brutalnością i bezwzględnością. Wyzyski­
wanie bezbronnej ludności i rabowanie jej jest typowym 
przykładem zachowania się Japończyków. Oficerowie nie 
robią nic, aby ternu przeciwdziałać, przeciwnie tego 
rodzaju postępowanie uważają za naturalne, a rabunek za 
prawo, które przysługuje zwycięscy.
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________________________
Niejeden z Czytelników zamieszkiwał zapewne w t.zrr. ’.rarszavre!:ic,j 
skrzyni. Jest to kamienica, budowana w czworobok z niewielkim, zam­
kniętym podwórzem. W leaie, ze względu na"świeże powietrze" wszy­
stkie okna są otwarte a przez nie wybiega kakofonia dźwięków. Poi- 
wólko rozbrzmiewało pełnym życiem. Większość aparatów w kamienicy 
grała. Wszelkiego rodzaju muzyczka szła...1 referaty czy pogadanki 
też. Czy słuchał tego kto? A jeżeli tak, to jak słuchał ? Na te 
właśnie pytania odpowiada w ciekawym artykule spec w sprawach ra- 
diofonii....— ' . — "~='
/Kj./ Niektórzy sądzą, że wystarczy mieć radio. 
I że słuchanie audycyj sprowadza się do przekręcenia 
gałki - do włączenia odbiornika. To też niektórzy po­
wiadają, że "świetnie się przy radio pracuje", że im 
"radio nic a nic nie przeszkadza w czytaniu lub w roz­
mowie", że lubią, gdy głośnik jest "czynny od rana do 
nocy".

Takich nieżbyt wybrednych, a za to i niezbyt wrażliwych 
ludzi jest legion. Gdyby zapytać każdego z nich, c o 
nadawano przez radio, o czym mówili prelegenci,ja­
kiego rodzaju była muzyka - nie potrafią odpowie­
dzieć, bo słuchając - nie słyszeli.

Połykając cały program, wszystko, co przynosi głośnik, 
przywykając do jedzenia, pracowania i zasypiania przy 
odbiorniku, tylko niekiedy są budzeni z tej bez- 
wrażllwości przez jakieś mocniejsze odgłosy... Dobrą 
stroną tej kategorii słuchaczy jest, że włączywszy od­
biornik, nie dotykają go aż do późnej nocy.

Bo są inni, którzy dotykają go stale: wciąż podróżują 
po falach całego świata, wciąż zmieniają rodzaje i dłu­
gości fal, od słowa przerzucają się gwałtownie na muzy­
kę, mieszając języki, narodowości i nawet części świa­
ta. Pcha ich już nietyle gorączkowa ciekawość, ile nie­
cierpliwość. W Madrycie chwycą kilka taktów muzyki, w 
Paryżu - trochę ogłoszeń, w Bremie - przemówienie pro­
pagandowe, aby skończyć podróż na brytyjskiej stacji 
nadawczej, nadającej akurat program w języku walijskim.

Przeciwstawieniem tych "miłośników" radia są ludzie, 
którzy posiadając odbiorniki rzadko je włączają. Całymi 
tygodniami radio ich milczy, a właściciele ich twierdzą, 
że radia "nie warto słuchać, bo nic rozumnego nie przy­
nosi". Zdaniem tych "słuchaczy" radio ma programy nudne 
i głupie, wykonawców ma nieudolnych, a techników - pod 
psem.
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Ody się takiego krytyka przyciśnie do Biuru, przyzna, że 
"właściwie już od bardzo dawna nie słucha radia", ale 
że ma znajomych, których krewni podobn? opinię wypowie­
dzieli na zasadzie osobistego słuchania»

Zaledwie garść ludzi słucha umiejętnie.A więc 
przedewszystkim tylko niektórych audycyj. Tylko tych, 
które ich naprawdę interesuję lub które spra­
wiaj? im świadom? przyjemność. Wy­
bieraj? te audycje nie na chybl-trafi, nie przypadkiem, 
ale z programu. Tak, jak się wybiera pocl?g z 
rozkładu jazdy. Lub potrawę z menu. Lub księżkę z kata­
logu.

To, po pierwsze. A po drugie: gdy słuchaj?, słuchaj? u- 
ważnie. Nie rozmawiaj? w "międzyczasie"/!/, nie graj? w 
karty, nie pisz? listu - słuchaj?. A wysłuchawszy, zamy­
kaj? odbiornik, aby - jeżeli chodzi o żywe słowo, prze­
trawić je, zrozumieć, zapamiętać, a gdy chodzi o muzykę - 
umocnić w sobie wrażenie, jakie wywarła.

Tos? prawdziwi słuchacze radia. Ich opinia, 
ich zdanie, ich ocena ma wartość dla tych, którzy prog­
ram planuj?, przygotowuj?, wykonuj?. Ich krytyka lub 
pochwała może być bardzo subjektywna, ale będzie rze­
telna,^ oparta na skupionym, uważnym wysłuchaniu 
audycji.

Niektórzy spośród nich słuchaj? w odosobnieniu, w poje­
dynkę, inni - w zespole, w grupie, na sali, w świetlicy, 
w koszarach. Słuchanie, gdy się jest w pokoju samemu - 
jest stosunkowo łatwe, choć - na dłużsu? metę - nużęce. 
Gdy się słucha razem z innymi, jest się narażonym na 
rozproszenie uwagi wskutek samej już tylko obecności in­
nych, reakcji objawiaj?cej się na twarzy słuchajęcych, 
gestów pochwały lub protestu. Ale słuchanie zbiorowe ma 
też wiele dobrych stron.

Przedewszystkim podnieca uwagę, zwiększa ambicję uważ­
nego słuchania, zachęca do zgęiamiętania audycji, aby j? 
następnie omówić, ocenić. W niektórych przypadkach, aby 
poprowadzić dyskusję na temat wszczęty przez prelegenta.

I aby audycję skrytykować rzeczowo, wskazujęc: c o by­
ło niezdarne, c o było zbyteczne, a c o niedopowie­
dziane, czy ujęcie i ton audycji był odpo­
wiedni do jej charakteru, czy głosowa strona 
audycji była należyta i czy zasadniczo temat był 
aktualny, interesujęcy, dobrze wybrany.



Nr 29 "Co Słychać" str.691

I przyjdzie okres trzeci, najkrótszy, okresem inwazji 
zwany. Niemcy najechane zostaną ze wszystkich stron i 
ulegną strasznemu spustoszeniu w sprawiedliwym odwecie 
za wszystkie popełnione akty Zbrodni, niesprawiedliwoś­
ci i bezbożnictwa. W pobliżu gór płynąć będą strumienie 
krwi, przyjdzie ostatnia bitwa... Narody zaintonują 
swe hymny dziękczynne w świątyniach 1 dziękować będą Bo­
gu za oswobodzenie, dokonane przez wielkiego wodza,któ­
ry rozpędzi wojska niepokonanego dotąd zdobywcy.Żołnie­
rze jego, ogarnięci nieznaną jakąś chorobą, ostatecznie 
pozbawieni zostaną odwagi, a inne narody orzekną! "To 
jest palec Boga, to jest kara". I tu nastąpi koniec zdo­
bywcy. Berło wtedy przejdzie w inne ręce a narody śv/ia~ 
ta odetchną. Bóg zezwala czasem na okrucieństwa i gra­
bież, ale jeBt sprawiedliwy. Złupione narody, które nie 
straciły wiary w Niego, odzyskają co straciły a w nagro­
dę otrzymają jeszcze coś więcej. Niezliczone miejsca, 
strawione przez ogień i wyniszczone przelewem krwi, cu­
downie odżyją, odbudowane przez bohaterskich obrońców. 
Lutecja ocalona zostanie dzięki otaczającym ją błogo­
sławionym górom i zamieszkującym tam pobożnym niewia­
stom, mimo, iż wszyscy przekonani byli, iż nie uniknie 
ona zagłady. I naród pójdzie w te góry dziękować Bogu 
za ocalenie, a wszyscy mężczyźni nablorą takiej odrazy 
do wojny, że i przyszłe pokolenia nie będą już jej prag­
nąć więcej.

Z audycji Lorda haw-Haw,..
1-----7

bela załatwia jednocześnie 
sześć telefonów."

/LONDON OPINIOM/

Jeśli nie dasz mi spokoju - za- 
Żyję na złość kilka aspiryn i 
wtedy znikniesz na zawsze." •

f/BS STRAND/= . . - ■■ ■-=•
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